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TT ylilanuŭ łaskavy Zbaviciel iz-za ciomnych 
* chmar na biazdolnuju ziemlu dyj dumaje, 

ci nia varta byłob jašče raz na hety zbiantežany 
sviet naradzicca, tak bo vialikaja častka jaho 
jašče astajecca po-za jahonym zbaüčym Vała-
darstvam. I šukaje taho ščaslivaha miesca 
svajho novanaradžennia. 

Betlejem?... Sviatapamiatnaja miłaja miasci-
na... Adyž, nie! Tain ciapieraka horš, čym 
daüniej byłob znajsci prytulišča; vaładaroü bo 
sučasnycb jahonych šče mienš abchodzic majo 
mesyjanstva, čym ichnich prašcuraü, Što mia-
nie byli ukryžavali. 

Razhladajecca Zbaüca dalej pa kruhasvie-
cie, zahadaüšy soncu asviatlic jaho lepiej. 
Pasłušnaje soniejka azaryła j zaliło sviatlom 
svaim pierš uschodniuju pałavinu. Bačyc 
Cbryslus: — ciažkim biesprahladnym tuma-
nam ustarełaha zababonu akutana üschodniaja 
dal, siam-tam tolki sviatlejšyja prahalinki; 
čym dalej ad sonca, tym biesprahladniejšym 
tuman toj stanovicca, skałamučvajučysia z 
zaharavan złaviesnaje čyrvani ahidnaha łhars-
tva i perfidyi, razbojnickaha ateizmu j lutoha 
antyludzkaha pryhonu. Kudy tam pakazvacca 
ü hetki sviet! U Betlejemie, dyk choc prale-
tarjatu übohamu, pastuškom, nia było zabaro-
niena zacikavicea ninoju; a tut — napeüna 
nia minie « karatielnyj otrjad » i dušahub-
skaja deportacyja tuju biednuju viosku, ja-
kajab asmieliłasia paradavacca pryhoža j ska-
rystac z cudoünaha majho üciełaŭlennia. A 
kalib z jakichniebudz miarkavanniaü i nie 
paütaryłasia Heradava bohabojstva adrazu z 
niiesca, dyk toleravalib niejki čas jak « lišen-
ca », kab pasla z uzdvojenaj lutasciu paciah-
nuc da Piłata-sledavacieJa dla perfidnaha 
zmajstravannia abvinavačannia j aklajmiennia 
dzikim banałam « voraha narodu »... 

I zadumaüsia Zbaüca Najsviaciejšy. — Adyž 
sprava zbaülennia duš varta mučandctva. Nie 
navina dla mianie ciarpiec za ščascie taho na-
rodu, jakoha « voraham » niianie ačeraiena. 
Pajdu na Kryž iznoü. Tak i byc. Ale sonca 
zalrymałasia j vyrazna pakazvaje ma adnu, 
pakrytuju amal viečnym snieham, vakolicu. 
Chrystus pranikaje navylet jaje svaim Boskim 
vokam i jasna zdaje sabie spravu. Nie, nie na 
vysokim Kryžy-Aütary čakaje tut jaho achvia-
ra, nie na publičnaj Galgocie, pierad hrama-
dami narodu. jakija üvierylib pavieki viečnyja 
ü jahonaje Bostva, bačačy jaho, jak žyvuju 
Praŭdu i Luboü, za ich ukryžavanuju. Tut 
čakajuc jaho ciomnyja schody ü panury pad-
vał dy hłuchi strel u patylicu. Hetkaja achvia-
ra nia zrodzic biespasiarednich vyznaücaü, bo 
kryvadušnaja prapahanda zatoic Božyja Na-
rodziny j schvalšuje herojstva smierci. 

Asviaci zachodniuju pałavinu, — kaža Zbaü 

ca soncu. —• Pasłušnaje soniejka vodzic kasu-
Jami pa roznamoünych zygzakach staroha kan-
lynentu, dzie harady, harady, harady, šmat z 
jakich jasce vydabyvajucca z rumovišča. Vajna 
tut niadaüna, značycca, bušavała i ludzi šmat-
šmat naciarpielisia dyj šče cierpiac hora, dyk 
mo dahadajucca i schočuc, kab ja novanara-
dziüšysia ü diušy ich i prakananniach prydaü 
sensu ichniamu ciarpienniu. Pasłuchaju ab 
čym butarac, što im lažyc na sercy. Adyž z 
hutarak ichnich vyhladaje, jakby žadali žyc 
«samym tolki chlebam », pomstaju i šavi-
nistyčnym zachopnictvam, nia čujučy nad sa-
boju vysejsaj spraviadlivasci j sensu žyccia... 

Kasuli sonca łunajuc daleij, cieraz uschvala-
vanyja paktami mory j akijany, i sustrakajuc 
znoü harady, chvabryki j harady. Ale ü benych 
vysoznych haradoch zamiest vysokich idejna-
moralnych duchovych uzlotaü, dremle, zaka-
paüšysia ü biznesovym kanforcie, ehaistyčna-
truslivy izolacyjanizm dy abyjakavy snobizm. 
Jamu inakš, jak sektancka antypapieskaj tras-
caj, abo załatoj haručkaj, trudna razahrecca 
da raŠučadziejannia. Tamu biezbaronnaja, 
abdziortaja z usiakaj hodnasci j sviatasci, 
Slarapraüda, što šukała sabie ratunku ü he-
nych zamorskich mahuctvaü, i dahetul nie aba-
roniena ad razjušanaha Herada. Dyk ci nia 
budzie daremnym — dumaje Zbaüca — u 
hetkim sviecie naradzicca Novapraüdzie? Nie-
Iha brac pad uvahu i tych atomaabaronnych 
« cudaü », pakul u ich bolej, čym u mianie, 
vierycimuc, dy za bolšych, Čym ja, haspada-
roü nad imi üvažacimucca; pakul upojnym 
jazzbandam da abarony rychtavacimucca. 

I vos hlobus užo kančaje abiartacca pad 
soncam. Hodzi, — kaža niabiesnamu svietaču 
Boski Abservatar niama kudy bolej uhla-
dacca, nia vidna sče na hetym addalenym ad 
mianie sviecie. miesca ni dla maje Stajenki, 
ni dla majho Kryža. Sonca pasłušna padabrała 
pad siabie kasuli. Sumny sutunak pačaü ahar-
tac ziemlu, kali Usiespadar Susvietu pačaü 
adviartac ad jaje voka. 

Naraz, ni ssiul ni stul, zryvajecca zaliünaja 
piesnia natchnionaja. 

Adknlby-ž heta — dzivicca Zbaüca — poz-
naj dy chałodnaj hetkaj paroju? 

Heta była piesnia ščyrych kaladnikaü, adu-
mysłovaja piesnia, kab choc na chvilinku jašče 
zatrymac iz-za raschiJenych chmar uvahu Do-
braha Zbaviciela, kab nie pakidaü nas nie-
zdavoleny j bieznadziejny, Viedama bo üsim 
dobra, što padčas piesni čaroünaj sałaüinaj 
usio zamiraje słuchajucy, vyklikajuČy cišyniu 
j zastanovu, zusiaredžannie. Vos-ža j tut za-
cich jazzband na zachadzie, zamior svist pry-
honnaha bizuna na üschodzie, naviet kala 38 
paralleli pačało acichac... Z. 
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Ś N I E Ž A N 
Sviežym śnieham asypaii Sniežan 
Vostravierchija dachi viežaü, 
Kamianicy, kamienni brukaü, 
Brovy snom nie sahretych ludziej. 
Pad aśniežany serca stukat 
Vyplataju ja sietku ściežak 
Na biaźmiežnym praściahu śniežnym, 
Dzie ružovy ačunvaje dzien. 

Miesta śpić... Dy üžo zvannicy 
Kličuć pyšnych, i klicuc nicych 
2 iimi, vočy üźniaüšy üvyšu, 
Na casinu dušoj supacyć. 
Bieły viecier niasie, kałyša 
Hety klič... I dalecam śnicca: 
Mechta Bieły, najbielšy byccam 
Sulić im viecnaj zhody pacyn. 

Sviet nia čuje, i siannia niasyty 
Dzion ad zyrkaj kryvi sakavitych. 
Chaj aśniežany biełym Sniežniem, — 
Sery üściaž jon, žadoju i üsim... 
Chaj zachodzicca z płacu ü viežach 
Zvon pa zvanie, nichto karytaü, 
Poünych kłuii, u ziamnoje üšyty 
Nie pakinie, darma prasić! 

Sviežym śnieham asypaü śniežan 
Vastra\ierchija dachi viežaü, 
Kamianicy, kamienni brukaii, 
Brovy snom niesahretych ludziej. 
Pad aśniežany serca stukat 
Daplała ja miarežu ściežak 
Na biaźmiežnym praściahu śniežnym, 
Dzie ružovy üžo rodzicca dzien. 

N. Arsiennieva. 1951 

PAD NOVY HOD 
Usio, što maje charaktar niečaha novaha, zaü-

siody cikavić i mahiena da siabie ciahnie. Canxu 
ciahnie? Chiba tamu, što novaje abydna suponuje 
niejki prahres, žyćcio, a kontrastuje z usiakim za-
stojem i śmierciu. 

Jakiž prahres, jakoje žyicio varožye nam Novy 
1952 Hod? Sto kryje ü sabie hety novy adrezak 
času? Ci sapraüdy niešta novaje, calio šče nia 
było, ci staroje, adžytaje, pieracierpianaje, u no-
vaj tolki formie j abstavinach? Ci chutkajmkli-
vyja chvali ahuinaśvietnych padziejaü, što paras-
kidali nas pa üsim śviecie, adniasue nas nazad 
na rodny bierah u novaje, adrodžanaje volnaje 
žyćccio, ci vykinuć u staruju niavolu, kazionnuju 
zatchu i pryhon? Voś pytajnik, jaki harye siannia 
u kožnaj dumajučaj idejnaj hałavie. 0 , kab 
znajšoüsia jasnavied, jakib daü na jaho jasny poü-
ny adkaz! Adyž nia treba być cudoünym jasna-
viedam, kab častkova, na padstavie sučasnych da-
nych, na jeho adkazao. kab pradbačyć, a naviet 
zapeünir sabie budčyniu. Kažam častkova, bo-ž 
nia üsio ü žyrci ad nas zaležyć. Adnak u peiinym 
sensie možamo skazać: my samy sabie stvarajem 
budučyniu; a znača: jakimi buduć jejnyja tvarcy, 
jakimi budziem my, takoju budzie j naša budučy-
nia. Dyk kali nas nie zadavalaje ciapierasniaść i 
chočam havaryc ab lepšaj budučynie, to znaca: 
treba havaryć ab palapšenni, adnaülenni nas sa-
mych. I niachaj nie zdajecca kamu, bolš pratensyja-
nalnamu, tema heta banalnaj devocyjnaj drobiaz-
ziu, na asnoviedzi hrandioznych sianniašnich ahul-
nych padziejaü. Ciž historyja tych vialikich pa-
dziejaü ahulnych, dyj našych biełaruskich, nia 
vučyć nas, što vialikija rečy składajucca z małych, 
što dola hramadztvaü, narodaü, časta zaležyć ad 
kirujučych, ci kiravanych adzinak? 

Dzvie rečy vyniatkova nabalełyja prosiacca ü 
hetym važnym mamencie pad našu asabistuju raz-
vahu. Abiedzvie jany važnyja, abiedzvie nieadkład-
nyja dy z saboju zviazanyja. Heta — pavarot za-
błukanych słabaśviedamych, ci znieachvočanych, 

bratoü pad svoj nacyjanaJny ściah, da svajho rod-
nabratniaha biełaruskaha asiarodzdzia, i — az-
daraülennie suadnosin u hetym asiarodzdzi. 

1) Tdejna-nacyjanalnaja śviedamaść našych in-
telihenckich kruhoü dyj narodnych na Baćkaü-
ščynie masau, nia liledziačy na rožnyja histaryčna-
zakarenienyja anomalii, asabliva ü vaposnich dae-
mihranckich hadoch, vyhladała nie najhorš. Pry 
zmienienych palityčnych kanjunkturach, pad 
uplyvam bujnaha adradženskaha üzdymu, šmat 
z našych, dahetul niezdecydavanych, zababonna 
bajazlivych ludziej, niavolnikaü čužackaha Šavi-
nizmu, vyrazna vykazalasia za svajoj rodnaj na-
cyjaj i ülučyłasia ü aktyünyja adraženskija rady 
va üsich amal halinach žyćcia j pracy. U dzialan-
kach na't najbolš zaviejenych tym šavinizmam, 
jak naprykład relihijnaja, ludzi nasy pačali byli 
ćvierazieć i dajchodzić da naturalnaha tołku, pa-
hadžajučy ščyruju vieru z nacyjanalnymi ideałami 
svaimi, nia cužymi; čužamoünyja formy j duch su-
baženskaha žyćcia pacaü ustupać naležnaje mie-
sca rodnamu duchu. Chto mieü nahodu pabyvać u 
Mienskich i vakoličnych parafijach, katalickich 
i pravasłaünych, toj nie zapiarečyć vyšejskaza-
namu. Zachaplalisia i mahutnieli my duchova, słu-
chajučy navučannia i śpievu ü rodnaj movie, ni-
čuć nia horšaha za čužamoüny; ciešylisia j raśli 
kulturna, bačačy svaju rodnuju kaclianuju, dahe-
tul pahardžanuju, Biełaruś u hožym clastojnym 
splendory śviatyni. Tym naiüna-paccivym našym 
viernikam, jakim advarojtnaj zdavałasia « pro-
staja » mova ü nabaženścvie j malitaüniku, cha-
piła adnaho hodu, kab pryvyknuć i pakachać ja-
je, dziviačysia z svajho dahetulešniaha chvalšyvaha 
soramu. Padobna i ü druhich dzialankach: admi-
nistratyünaj, školnaj, vajskovaj, a naviet tavary-
skaha kanvenansu — my nicuć nia čulisia nižej-
šymi ad našych susiedziaü. Mahutnaja chvala rod-
naj, aviejanaj patryjatyčnym ducham, kullury a-
sabliva achapiła moładz. 

Ale voś nachłynuła lutaja zahroza i üciakackaje 
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hora. Ludzi znajšlisia ü fatalnych abstavinach, 
zmusiüsych nie adnaho zablytacca ü cianioty čužoj 
apieki, jakaja ü tryvozie vydavałasia jamu ratun-
kam. Nia budziem tut razbiracca kolki ü henaj 
taktycy było rastropnaha sprytu, kolki ürodžanaj 
truślivaści, a kolki renehackaha, bolš ci mienš 
zavinienaha, recydyvizmu. Nas bolš cikavić u da« 
nym mamencie toj sumny fakt, što pry umovach 
biassumniüna palepšanych, kali minuła niebiaśpie-
ka j nieabchodnaść niejkaj « asekuracyj », kali 
adžyło znoii rodnaje asiarodzdzie, arhanizacyi, u-
stanovy, presa, naviet dzie-nia-dzie škoła j śvia-
tynia; kali naviet — skažem bolej — paviejała ü 
pavietry žyviejšaj nadziejaj na mahčymaśe adnaü-
lennia darahoha minuJaha, — ludzi tyja jašče sia-
dziać, nie zaktyvizavaüšysia, jašče üsio niečaha ča-
kajučy, abo j zusim mo' arientujučysia na.. . ču-
žoje ščaście. 

Braty! Hodzi tulacca dy na čužoje spahaniacca! 
Para viartacca da svaich pad svoj rodny ściach! 

cc Para u ruki brać pachodni, 
Ustavać iści noč rasśviatlae, 
Bo što nia vozmiacie siahonnia, 
Taho i zaütra vam nia üziae! ». 

(J. Kupała, « Prarok ») 

Asabliva naš hety zaklik zviartajem da bratoü 
katalikoü, jakim tak ciažka adkaśnicca ad čužoje 
apieki, eksploatujučaj ich dla svajho zahranična-
ha (( quorum », kali ü nas samych jaho nahła pa-
treba. U nas daüno byłab svaja dušpastyrskaja 
poünaherarchičnaja apieka duchovaja, kab lepiej 
my zhrupavalisia. Ato vyjchodzić tak, jak byccam-
by my nia mieli ludziej, tady kali jany faktyčna 
jość, tolki ü rassypcy siadziae u čužych (i biaz 
nas ščaślivych), nia vyjaülajueysia za tych, kim 
ich Boh stvaryii. Ci heta nie trahedyja? Kali niel-
ha zhrupavacca üsim, dyk prynamś častkova, tam 
dzie heta mahčyma. Ciapier voś zmianiajecie adre-
sy, šukajučy pracy, kuplajecie damy, samachody, 
a naviet televizyi. Robiačy heta, miejcie na uvie-
cie abaviazak hurtavacca svoj da svajho, blizka-
ha dušoju; kali svoj dom (choć pad Čužym nie-
bam dy ü Čužoj ziamli) — dyk u susiedztvie iz 
svaimi; kali sobskaje auto — dyk chajža jano 
mianie, pry svabadniejšaj časinie, ü pieršuju čar-
hu viazie da svaich: na schodki, na śviatočnyja 
imprezy, na apastolstva idejnaje, na supolnuju ma-
litvu ihd. Biarecie i staülajcie inšym za prykład 
tych našych bratoü vyhnancaü, jakich za dziesiatki 
hadoii nie patrapiü zahipnatyzavac ni prymusam, 
ni prymankaj eužy « raj » Hetkim i televizyja nie 
patrapiła zamianić rodnych krajevizyjaü čaroünaj 
Ajčymy: 

« Ziamla maja rodnaja, 
Ziamla maja cudoünaja, 
Radzima siniavokaja, 
Jakaja-ž tabie roünaja! 
Mo jość i pryhažejšyja, — 
Kamu što ü śviecie hlaniecca, — 
Maja-ž — najdaražejšaju 
Da śmierci mnie astaniecca ». 

2) Druhoje našaje balački my ü hetym hodzie 
üžo j nie čapalib , kab nie nastupny naki-
pieiišy j pravakujučy jaje zakid z boku voś he-
nych vyšejzaklikanych: « Dobra — kažue jany — 
nie adzin z nas, adbitych ad svajho asiarodzdzia 
nia tolki novy, ale naviet i stary emihrant, achvot-
na viarnuüsiab, ale-ž kudy, da kaho jści aktyviza-
vacca, kali ü bieJarusaü siannia što hałava, dyk 
i svaja partyja. Caho ad hetkaha razładu 
možna spadziavacca? Ci nia varta zachavać 
enerhiju nadalej, kali tołk lepšy miž našymi na-
stanie i nia budzie niebiaśpieki addać tuju enerhi-
ju tudy, kudy nia treba? ». Zakid hety, naviet i 
tady, kalib byü tolki sprytnaj sybaryckaj adman-
kaj, zmušaje nas, Darahija Braty, zadumacca nad 
azdaraülenniem našych nutranych idejnych suad-
nosin; adyž chiba nie ü va üsich jon jość takoj ad-
mankaj, u mnohich jon moža być vynikam ščyraj 
patryjatyčnaj kalkulacyi; tymbolej, što — miž na-
mi kažučy — nia zusim jon i pierasoleny... 

U danym mamencie nam rashodziłasiab — zhod-
na z ustupnoju zasnovaj hetaha artykułu — ab pa-
stanoücy hetaha pytannia ü płoščy moralna-asabi-
staj, nie šyrejsaj uradava-palityčnaj; heta znača: 
kožny btełarus chaj ščyra pravieryć svajo hramadz-
kaje sumlennie, plusy i minusy svajho udziej-
nictva ü idejna-publičnych suadnosinach, dy zrobić 
z ich toj abnaülenski vysnaii. Nakolki jon lohka-
dumnym prydzirstvam i krytykamanijaj, ci papro-
stu bajkotam bratniaha mazalu j biespadstaünym 
upiaredžanniem, niedavieram, čornym zapadoz-
ranniem, abo traktavanniem zhary itp. prysłužyüsia 
da üzajemnaj bratniaj niechaci j razładu kampra-
mitujučaha; a nakolki razvažnaj ciarplivaściu j 
lojahiaściu dy vietlivaj davierlivaściu, pašanaj brat-
niaje idejnaje achviarnaści, budujučaj zdolnaści, 
pašanaj zasłuhaü, itp. — budavaü našu hramadz-
kuju salidarnaść. Jak adnosiüsia da praciünikaü: 
čarniü dy dražniü, ci česna vyściarahaüsia hetaha, 
kab haić ranu razładu i nienaviśći? (Peünaž, nie 
havorycca tut pra praciünikaü nadumanaje j zde-
cydavanaje złoje voli, dla hetkich jość adumysło* 
vaja mierka). Hetaja samaanaliza asabliva patreb-
na byłab palemistam našaj presy, naviet taje pre-
sy, jakaja vybivajučysia na aficyjoznuju vyšyniu, 
üžo zdajecca krychu vyzbyłasia łajlivaha cc žar-
gonu », (ti prykład druhim, jašče üsio vajujučym 
« zahumiennickaj » terminolohijaj); ale nažal ni-
jak nia moža vyzbycca svajho butna-absolutystyč-
naha, adpichajučaha, tonu, što monopolizuje iisie 
« filoJohičnyja sekrety » j dekrety ab čyj°j praca-
zdolnaści. 

Braty! Nichto z nas, pamima animozyjaü, nie 
pazbaüleny dobraje voli. Dyj zviazany my adnym 
ideałam, choć krychu rožna sabie üjaülanym. Pry 
bolšaj asabistaj pamiarkoünaści j samakarektnaści 
dy ščyraj uzajemnaj pašanie nam udascca he-
tyja rožnaści zharmanizavać i takim čynam azda-
ravić našy idejna-hramadzkija suadnosiny dy pa-
bolšyć pad uasym ściaham rady. 

Vo heta byłob toje n o v a j e , jakoha čaka-
jem u hetym 1952 Hodzie. 

Sčaści Boža! 

(K. Bujła, 1946, Maskva) 
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DUSA 
(praclah) 

2. Ale voś inšy « dokaz »: masa z jakoje skła-
dajucca mazhi pradukuje dumku; dyk matarja-
listy kapajucca ü hetaj masie, kiepkajuć jaje, 
kab znajści tam dusu. Staüsia viedamym skaz 
adnaho z takich materjalistych: niama dumki 
biaz f osfaru. Całaviek hety vyskazaü « vialiku-
ju važnaść », adyž zastałasia jana ciomnaju, (ci 
nie dziela taho, što myśliciel hety nia mieü, abo 
zamała mieü fosfaru?). Fosfar to jość u maz-
hoch, ale jość taksama j kroü, kali, vada;- dyk 
moža j biaz kryvi, biez žaleza, ci vady niama 
dumki? Sapraüdy stanovieca cikavym, z čaho 
üreście paüstajuć dumki ludzkija. Cytajučy ma-
terjalistyčnyja knižki, hatoü jašče chto padu-
mać, što ü ich zamiesta dumak — va-
da... Ale voś jašee cikaviejšaja reč: dźvie 
žyvioły majuć proporcyjanalna šmat bolš fosfa-
ru ü mazhoeh, čym čałaviek, heta — huś i 
aviečka. Vo, nadajucca ü symboliku, ü herb, 
abo ü prafesary materjalistym... 

Ale jakoje značennie majuc hetyja vyjaśnien-
ni dla hałoünaha pytannia? Takoje chiba, jak 
znatoctva ustrojstva j materjału telefonaapara-
tu dla paznannia źmiestu j sensu telef onohram-
my. Nie, nia znajduć materjalisty dušy, anaJi-
zujučy, z čaho składajucca mazhi — jejny in-
strument. 

3. Inšy vykrut materjaJistych, chočučych pa-
svojmu raźjasnić vyjaülennie dušy ü čałavieku, 
ćvierdzič, što dumki čałavieka — heta vypład, 
(jakby emanacyja) mazhoü. Hetaje ćvierdžannie 
(mienš panadnaje), jakim materjalisty maniac-
ca unahladnić dumki, vyhladaje na niasurazicu. 
Toje, što vyvodzicca z materyi, što vydzialaje 
materjalny orhan, musić być taksama materjal-
nym, musić mieć vahu, raimiery, adnym słovam 
pavinna mieć svomaści materyi: raściahłaść, 
daüžyniu, ci karotkaść, taüščyniu, ci tonkašč; 
akreślenuju formu, kantovaść, ci kruhłaść, ćviar-
dziniu, ci miakkaść. Adyž chto kali dzie ba-
čyü, naprkł. catyrochkantovuju dumku, abo vaś-
mikutnaje pačućcio? Chto naprkł. moža miec 
dumku vaśmimetravaje daüžyni, trochmetravaje 
vyšyni, dvumetravaje taüščyni i vaJiu 50, ska-
žam, kilo hrammaü? Adzin vučony j dalikatny 
čałaviek nazvaü heta « niacedžanaj čaüpnioju », 
a druhi — « najbolšaj niasiniecicaj ». 

Ale dapuściem na chvilinku, što dumki čała-
viečyja sapraüdy źjaüJajucca ničym inšym, jak 
tolki vypłodzinami (materjalnymi, nie duchovy-
mi) mazhoü. Jakim pravam tady materjalisty 
üsio toje, što jość vypładam ichnich dumak uva-
žajuć za praüdu, a dumki inšych ludziej za 
chvalš? Jakim, pravam naprkł. henyja hurare-
farmatary sacyjalnyja b^ciać i klajmiac dumki 
kapitalistych? Ciź kapitaJistyja vinavaty, što 
ichni mazhavy fosfar vypładziü hetkija dumki ? 
Inšyja mazhi, dyk inšyja j dumki. U sraim ča-
sie apostał materjaJizmu K. Vogt dapuščaü na-
viet, što dla svajerodnych dumak budzie svaje-
rodnaje adžyülannie vynajdziena; adpaviednaje 
dła palitykaü, dpaviednaje dla teolohaü, jury-

staüjSacyjałistaü, artystaü, dy arystakrataü. 
Vieručym u hety hokus-f okus materjałistam var-
ta byłob tady ü budučyni, zamiest karmić rozum 
demahohičnymi svaim brašurabi, zacikavicca 
pradukcyjaj kuchonnych padručnikaü. Najlep-
šym tady ahitataram dla ich mohby chiba być 
kolišni kurortny kuchar, Max Rungolt, jaki moh 
varyć kala siamidziesiaci gatunkaü zupaü i ra-
sołaü, abo jašče lepš — najprydatniejšaj litara-
turaj byłab dla ich vydanaja na pačatku 18. stah. 
Zalcburskaja kuchonnaja kniźka z 420-ciu re-
ceptami prysmakaü. Ab najnaviejšych dy naj-
modniejšych kuchpadručnikačh materjalisty mo 
viedajuć lepš za nas. Kołki dy jakich kambina-
cyjaü byłoob mahčymych dła pierastaülennia 
śvietu na inšyja pahlady, dla vykarmlennia in-
šych dumak. Nakolki hetkaje vučennie musiałab 
palepšyć stan dumannia, hetaha nichto chiba, 
pa-za « pravaviernymi tavaryšami », nia śmie-
je pradbačyć. A moža — naadvarot, hetki pah-
lad dla üsich vorahaü pracy padsunie vyhadnu-
ju admanku: štož my vinavaty, što ü mazhoch 
našych (znatury üžo) płodziacca niaprychilny-
ja da pracy dumki... 

4. Mała mudrejšaje j dalejšaje ćvierdžannie: 
dumka čałavieka — heta vibracyja mazhoü. 
Nerv pabudžajecca zvonku, hetaje pabudžennie 
zvaruch, na padobu elektryčnaj enerhii üłučajec-
ca ü mazhi, tam pačynajecca vibracyja mazho-
vaje masy, rodzicca dumka. Nie piarečym. Adyž 
musimo spytacca: j a k ž a mienavita vibracy-
ja hena stanovicca dumkaj lohičnaj? Paraüniaj-
ma pospal z francuzkim vučonym henuju vibra-
cyju i darohi, jakimi dumki üklučajucca ü mazhi, 
z vulicami, zavułkami j pieravułkami horadu. 
Kali my üsie dobra viedajem tyja vulicy dy ich 
zakruty, dyk iz samaha tolki viedannia ich von-
kavaha, nia viedajem, što imienna ü d.amoch pry 
tych vuhcach dziejecca. A heta jakha jość naj-
važniejšaj rečaj. Tam siadzić niechta ü hłybokim 
damavym kutku, poüny turbotaü: adkul cełaj 
siamji svajoj dy sabie vystaracca kavałak chle-
ba, jak padtrymać egzystencyju. Až voś — zva-
nok, uvajchodzić paštaljon z telehramaj, pavie-
damlajučaj jeho ab vialikim vyjhryšy na loteryi. 
Padskakaje jon ad radaści j jahona siamja. U 
frantovym-ža domie žyvie druhi čałaviek, baha-
ty jaho kali biespakojać turboty, dyk chiba tol-
ki takija, kab jak aruchomić svoj kapitał dy ü-
pryjemnić žyćcio. I jon čuje niespadzievaha zva-
nok: uvajchodzić paštaljon z telehramaju, źvia-
ščajucaju ab peünym bankroctvie taho banku, 
dzie lažali jaho aščadnaści. Tolki što paštaljon 
ušpieü vyjści za dźviery, cuje revalverny streł. 
Bahaty adresat apošniaj telehramy lažaü biaz 
rudhu na ziamli. Sto stałasia z hetymi dvuma 
čałaviekami? Ryski-litary na łaskucie papiery, 
daručanyja paštaljonam, zadražnili ichnija maz-
hi, vyklikajučy ü ich vibracyju. U piersaha jdzie 
taja vibracyja da noh i jon pačynaje skakac ad 
radaści, a ü druhoha — da ruk, adčyniajučych 
šufladu z revaJveram. Ci heta užo üsio? Nie, 
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nia üsio. Musimo hetyja zdarenni vyjaśnić hły-
biej. Kali decyzyi henych ludziej byli tolki vi-
bracyjaj mazhoü, *to čamu nie adzinakavyja? 
Camu padobnyja ryski-litary na identyčnaj pa-
piery vyklikali zusim rožnaje reahavannie? Dyk 
musiała być tut niešta bolš, čym ruch mazhoü, 

Vo što kažuć vučonyja, takža j praz materja-
listych pryznavanyja, ab niazdolnaści doślednaj 
navuki adkazać na pytannie: jak naahuł vibra-
cyja mazhoü stanovicca śviedamaj dumkaj. 
« Jak dziiinaja suviaź rodzicca miž vibracyjaj 
atomaü maich mazhoü z adnaho boku, a miž 
pieršapaeatnym uvamniešnim f aktam — z dru-
hoha: ja adčuvaju bol, achvotu, smakuju sała-
dość, raskašujusia zapacham ružy, čaroünymi 
tonami muzyki, kanstatuju jakujuniebudź pa-
trebu — üsio heta z takojuž biespasiaredna u-
sprymalnaju peünaściu, a znača: ja, jośc? Heta 
jakha zaüsiody niauchopnym astaniecca, ci heta 

vuhlarod, ci heta azot, ci kisłarod. Atomy nia 
jość adzinakavymi u stanie spakojnym i rucha-
vym. Niama sposabu zazirnuć i ühledzieć, jak 
ź ichniaha sudziejnictva moža paustać śvieda-
maść (Du Bois-Reymond). « Choćby my viedali 
üsio, što tvorycca ü mazhoch padčas ich čynna-
ści, choćby mahli naskroź prahledziec chimič-
nyja, elektryčnyja dy mšyja pracesy, dyk na 
što heta nam prydascca? Usie ruchi j vibracyja 
elektryenyja j mechaničnyja nikoli nia vyjaś-
niać nam jašče stanu dušy, ujavy. Sto heta pa-
moža? — Heta zahadka astaniecca nieraźviaza-
naj (navukovym dośledam) až da skančennia 
śvietu; i mnie zdajecca, choćby siannia pryjšoü' 
ź nieba sam anieł dy abjaśniü nam usio, rozum 
naš nia byüby zdolny hetaha üspryniać ». (Grie-
singer, « Patologie der psychischen Krankhei-
ten »). 

(d. b.) 

(pracioh") 

NA LITARATURNAJ NIVIE 

Ralychanka 
R. KRUSYNA 

II 

Hadzinnik-chodzik cicha cikaje, 
Nia majučy turbot. 
A hora žudasna viahkaje 
Kradziecca la varot. 
Jano, jak bura, uryvajecca 
U spakbjnuju siamju. 
Vajna... 

Hałosić vioska ü panicy 
Zalbu ilje svaju. 
I z pieršych dzion mabilizacyi 
Harotnaja duša 
Sačyła üśled za navabrancami. 
Mo übačyć Tamaša? 
Jaho zabrali... 

Mučać muštraju, 
Katujuć da kaści. 
Ad šcaścia chatniaha prymušany, 
Kab bolš nikoli śvietłaj ranicaj 
Z krynic vady nia pić. 
Oj, kryüdnym bolem serca ranicca, 
Niadola žorstka kpić. 
Ty dzie, Tamaš? Ciabie niamaśaka. 
Biaz litaści biada 
Sarvała lubaha Tamašyka 
Z utulnaha hniazda. 
I zastałasia žonka üdovaja, 
Asiracieü synok. 
Vajna-ž bo sprava nia sudovaja, — 
Nia stanieš papiarok. 
U biednaj ślozy. Horła dušycca, 
Cmianiejuć zrenki voč. 
Rydannia horkaha ü padušačcy 
Nia ücišyć naviet noc. 
Jak čorny pryvid, noc tryvožnaja 
Zudoj z ciažkich paviek 
Zhaniaje son. Chvilina kožnaja — 

Daühi, pakutny viek. 
— Jaho niama... Mo pryjdzie? 

— Dumkami, 
Nadziejami žyvie. 
Ach, nie zdarma varony krumkali 
Na poli, na žnivie. 
O, Boža! Ty zaüsiody ü litaści. 
Daj siły mnie ü žyćci, 
Kab ciažar času lohka vynieści 
I ščaście znoü znajści. 
Niaüžo üsio žftmblena, üsio stračana? 
Tak pusta la stała!... 
Mo z małakom tryvoha matčyna 
Da syna pierajšła. 
Trapieča kvoła, adchinajecca 
Jon ad hrudziej. Kryčyć... 
A maci ü lubaści starajecca 
Dziciaci dahadzić. 
Hladzić, ci sucha, ci nia choładna 
U paścielcy piastunu. 
I nadzić cackaj caluloidnaj, 
Braščyć, zavie da snu, 
— Zaśni, sakolik! Vocki mružacca. 
Pasłuchaj i zaśni. 
Jaho całuje. Na dziaružačcy, 
Na śviežaj prastyni 
Zvivaje zrebnaju pialuškaju 
I tkanym pajaskom. 
Zyvuju üciechu cicha huškaje 
Łahodnym hałaskom: 

« Pajšoü Todzik u lasok, u kusty 
Znajšoü Todzik pajasok załaty. 
Na hetym załatym pajasku 
Sinim ćvietam čaraty panatkŭ, 
I šaükovy vasilok z našych niü, 
Sto biaz movy nam, synok, hamaniü: 
Jak zmahacca, dolu pieć, Kraj kachać, 
Z pilnaj pracaj jak asieć zasypać, 
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Jak na śviecie treiba žyć z praüdaj słoü: 
Bieły ćviecie, son biažyć la üzhałoü, 
Z tvaich vočak jasny dzien jon schapiü. 
Moj synočak, maładzien, luh, śpi »... 

Rypić, piaje kałyski počapka 
Toj pieśni ü unison. 
Lulaje maci svajho chłopčyka. 
Cvici lilejaj son! 
Pryhožy, cysty son, biaz pryvidaü. 
Spakojnym staii takim, 
Kab ani kłopataü, ni złybiadaü, 
Ni sumnaj zmory ü im. 
U chacie chodzik cicha cikaje, 
Padziejaü liča chod. 
Ci - tak, ci - tak... 

Strašnoje, dzikaje 
Jdzie chodannie na üschod. 
I hrozić hoładam, hałotaju, 
Brydotaj łachmana. 
Aeraplan nad vioskaj lotaje 
Z chižactvam karšuna. 
PlaLkaty-vołaty na vulicy, 
Usie na adzin manier: 
Nad spłošanym žycharstvem hłumicca 
Varožy aficer. 
Jašče na strach i cutki roznyja, 
Jak muć, jak zmrok načy. 
Zdaloku społachi pahroznyja. 
Biahuć uciekačy. 
Darohi ükrytyja churmankami. 
Mahiły i kryžy. 
Vajenny viecier lichamankava 
Pył pošaści kružyü. 
Strachoćcie krucicca i ü horadzie. 
Špitalem horad loh. 
Kalek, paranienych! Ot hora dzie 
Idzie na kastyloch. 
Ad jodaf ormu hołaü kružycca 
I 'jak-by ü śnie haryš. 
Na akiyvaülenaj istužačcy 
Heorhijeüski kryž. 
Zamiesta ruk machaje kuksami 
Niaščasny ŁnvaM. 
Jaho na front iści prymusili 
Pad carski ściah i ščyt. 
Jon baraniü Rasieju-mačachu. 
Ciapier biaz noh, biaz ruk 
Padskokvaje, padobna miačyku, 
Jaki papaü na bruk. 
— Padajcie dobryja, kapiejačku... 
Markotiiva piaje. 
A mieščanin łuzgaje siemiački, 
Na žałaści pluje. 

a) Słuchajcie kožnaj piatnicy biełaruski-
ja pieradačy z Vatykanskaha Radyja na 
Karot. chvalach: 50,27; 31,10; 25,55; i na 
siaredu, 196. 

Jakaja dzikaja biassensica! 
Schapiła siła zła 
Usie narody, ü šale ciešacca,. 
Na reźniu paviała. 

Mužajsia, zmucanaja zmoładu! 
Zahojać ranu dni 
Užo tak blizka śviata Koladaü. 
Zapalvajuć ahni. 
A dziedaü zvycaj nienarušany. 
Jon silny na siale. 
I siena vyskubien rastrušany, 
By ü jaśli, pa stale. 
I źvierch nastolnikam zascielena 
Na uračysty čas. 
Lažyć^bahaćcie posnaj jeminy: 
Z alejem bulba, kvas 
Hurki salonyja, harochaüka, 
Sałodžany suchar, 
Kapusta kvašanaja z morkaükaj 
I jabłyčny uzvar. 
Kisiel aüsiany i varenniki, 
Sačeni, a blincy, 
A z miodam piečanyja pierniki, 
Hryby dy sieladcy. 
Staić pavazna poünaj misaju 
Słavutaja kućcia. 
Voś haspadynia pamaliłasia. 
I lubaje dzicia 
Uziała na ruki. Sieła z Todaram 
U pokuć la stała. 
Pryjemna pachnie ü chacie vodaram 
Ad siena, ad ciapła. 
Haryć, jak žar, śviečka vaskovaja, 
Spaüzaje dołu ćma. 
Vakoł kućci radnia viaskovaja — 
Dziadźki, śviakroü, kuma. 
I ciapłynia. I słovy üciešnyja 
Zrynajuć dumak žudź. 
Tam, pad vakno, praz hurby śniežnyja 
Z batlejkaju iduć. 
Hviazda staić la padvakonnika 
I źziaje. Lubata! 
U čeść narodžanaha Soniejka — 
Zbaviciela Chrysta 
Spiavajuc pieśni kaladoüniki. 
I ü zornaj ciašyni 
Cudoüny himn haračym poščakam 
Raznosicca, źvinić, 
Zmyvaje chvalami mahutnymi 
Nahar z dušy ludzkoj. 
Pamiž harotnymi, pakutnymi 
Ustaje śviaty spakoj. 

(d b.) 

b) Redakcyja Zniču vysyłaje žadajucym, 
pa atrymanni pašt. kuponaü na 50 cent., 
malitaüniki: « Holas Dušy» - lacinkaj i 
« Božym Slacham » - kiryhcaj. 
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NA KAŁHASY 
Jak u patryvožanym čmialinym hniazdzie stajaü 

huł u chacie Antosia Drača. Za sinimi vobłakami 
dymu ciažka było razhledzieć* rysy tvaraü. Sapki i 
kasmatyja kaüniary kažuchoü dy dzie-ni-dzie ja-
šče čornaja abo ryžaja ščotka barady — vos i üsio, 
što zrazu možna było razhledziee. 

— Antoś! heta-ž tvaja lampa tuchnie. Ci jość u 
joj gaza? 

— Gazy ja tolki što naliü heta duchu sabrała-
sia, dyk jana j tuchnie. Pałažy tam na škło ščep-
ku, a ja pračyniu trochi dzviery. 

— Mužčynyldyk my üžo pačniem? Bolš badaj 
mała chto j pryjdzie? — zapytaüsia staršynia siel-
savietu. 

— Dy üžo, chto mieüsia, to pryšoü. 
— Možna pačynać, a to pakul my zbiaromsia, 

dyk Judzi j noč razbiaruć, — adkazali niekalki 
hałasoü. 

— Dyk, znacca, dazvolcie schod ličyć adčynie-
nym. Ciapier nam treba vybrać prezydyjum dla via-
dzieiinia schodu. 

— Dy jaki tam jašce prezydyjum! Voś ty j ki-
ruj — tabie bolš viadoma. 

— Pratakoł pisać voś Kastuś Hryboü moža, jon 
dobra piśmienny, zaprapanavaü niechta. 

— Kastuś! Kastuś! Vy üdvuch, dyj čaho tam 
jašče! — padchapili razam niekalki hałasoü. 

— Suproć nichto nia maje? 
— Dy nie! nie! 
— Jakoje-ž tam « suproć », heta-ž mo' nie dzia-

lić što-niebudz vybirajem abo nia ü čarki hu-
lać. 

— Dyk voś słuchajcie — ja pračytaju paradak 
dnia. 

— Užo zaraz i noc projdzie, a jon jašce para-
dak dnia zbirajecca čytać, — pačuüsia aściarožny 
hołas ad piečy. 

— Pieršaje pytannie heta, znacca, ab vychadzie 
na kałhasy, — prahavaryü staršynia. 

— Jašče jakuju chvarobu vydpmajuć! Mała ja-
šče hetaha, dyk chočuć, kab apošnija portki ski-
nuli. 

— Bač, nie padabajecca! Camu-ž, tabie j tak 
raskošna. Kaduk ciabie nie biare. 

Zahuli , zahamanili, zakryčali, a što — nielha 
było raspaznać. 

— Dyk cicha-ž! Caho vas tak uznasiła? — kry-
čaü staršynia. Heta-ž jašče tolki paradak dnia. 

— Jaki heta paradak! Nijakaha paradku nia-
ma — kipieü Sciapan Kancavy. 

— Cicha! Słuchajcie dalej! 
Homan patrochu ścich. 
— Druhoje pytaimie heta ab načnoj varcie, tre-

ciaje — biahučyja spravy. Dapaünienniaü nija-
kich nia budzie? 

Usie maüčali. 
— A što heta za stravy takija biahučyja? — 

zapytaüsia stary Maciej. 
Niekatoryja zaśmiajalisia. 
— Dy üžo-ž, kali biahučyja, dyk nia načaj — 

redkija: moža krupnik ci zacierka, žartavali dru-
hija. 

— Spravy, a nia stravy. Heta, znacca, toje, što 

my budziem abhavarvać — razumieješ? — ras-
tłumačyü staršynia. 

— Dy üžo ciapier budu, musić, razumieć, — 
adkazaü pytaüšy. 

— Dyk dapaünieiiniaü, pytajusia, nijakich nia 
budzie? 

— Dy nie! Jakija tam dapaünieiini. 
— Dyk dazvolcie paviestku ličyć pryniataju. 
— Dazvalajem, — adazvaüsia znoü adzin hołas 

siarod ahulnaha maüčaiinia. 
— Dyk voś ja chaču, znacca, niekalki słoii ab 

hetym pytanni. 
Ziamli ü nas, vam-ža viadoma, jak kot napła-

kaü. Dyj ziamla nia nadta što: dzie piasok, mylec, 
a dzie j sam nie razbiareš, što jano takoje. Nia to-
je, što vuri u Karmaloch, što kab dzicia pasadziü 
na ralli, jak kažue, to j jano-b raśło. Jašče-b nie 
takaja biada, kab heta ziamla dy ü adnym kusku, 
vobrubam, znacca, a to hladziecie vy: heta-ž tol-
ki adnaho pola šasnaccae pałosak dy sianažaci 
siem, voś i ličy kolki üsiaho budzie. Viadoma, što 
pry hetakaj šmatpolnaj cieraspalosicy haspadarku 
padniać nielha. A tut jašče niekatoryja pałosy 
vufi u voüčych zuboch. Heta-ž pakul ty ü Kaluški 
zaviazieš voz hnoju dyk u harod siem-vosiem vy-
viez-by, i kaniu lahČej i pracy sparniej. Voś sa-
vieckaja üłada, znacea, i paviarnułasia hetym sa-
mym tvaram da vioski. A Jak paviarnulasia, dyk 
i übačyła, što ü nas nieparadki. Pamahcy hetym 
nieparadkam možna tolki, vyjšaüšy na kałhasv. 
Tym, chto vychodzić na kałhasy, savieckaja üłada 
daje palohku: prysyłaje, znacca, kamornikaü, 
ahranomaü i šmat jašče čaho. Voś nam sionnia tak-
sama treba pahutaryć pra heta, kab, značycca, 
vypisać kamornika i üsiakija tam štuki i z viasny 
üžo pačać rezać. 

Staršynia skončyü. Niekatoryja, nasupiüŠysia, 
niešta marmytali sabie pad nos, druhija maiičali i 
ahladalisia na baki, čakajučy, chto pieršy pačiiie. 

— Chto choca vykazacca ü hetaj spravie ? — za-
pytau staršynia. 

— Jakoje tam vykazacca — nia chočam dyj tol-
ki. Jašče niekuju trascu vydumali. Našy baeki žy-
li biaz hetakich štuk dyj nia horš za nas, i nam nie-
patrebna, 

— Nia treba! Našto! Im nie jakaja trasca vy-
dumlać, a nam zhuba! — zahamanili, zamachali 
rtikami; bližej da stała pasunulisia. 

Zacyrvanieüšysia, rarstruchanaja hapierad pra-
cisnułasia üdava Stalarycha. 

— Staršynia! bratko! sakolik! daraženki! Nie 
pajdu. Niachaj choć samy najbolšy prysiadaciel 
pryjedzie z Mienska. dyk nie pajdu. Mužčynki! 
bratočki! padumajcie-ž vy sami — adna z piacia-
ryma dziaemi — što-ž ja bttdti rabic? Budynak toj, 
chata taja — vieracianom rastrasieš. Pakul ty na 
miescy, jašče siak-tak lipić, razbiary, dyk i zbi-
rać niečaha budzie. 

— Cicha, ciotka! Jašče nie pierachodzim. 
— Caho tam cicha? Stalarycha praüdu kaža. 
— Cicha! Supakojciesia, mužčyny! Davajcie toł-

kam pahavorym! Supakojciesia! 
Huł patrochu staii ucichać. 
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— Dyk chto choča jašče vykazacca? — zapytaü 
staršynia. 

— Dakemnaja heta üsio vydumka, — padniaü-
sia Antoś Chalimončyk. 

— Dapamohu, kaža, daduć. Daduć, a jak-ža! 
dahoniać dy jašče dałožać. Vun Sakałoücy pajšli 
letaś, dyk dali im dapamohu! Trascu ü bok ni-
vodnaha rubla z padatku nia skinuli; i lesu na-
viet nie dali kolki treba, vuii jašče ü ziamlankach 
siadziać... 

— Chto jašče choča słova? 
— Dazvolcie mnie! — ustaü siadzieüšy la stała 

małady chłapiec. 
— Sto kazaü moj pradmoüca — usio niapraü-

da. Savieckaja üłada nia kryüdzie sialan, bo jana 
tvaram da vioski, tavaryšy. Antoś heta znarok ha-
varyü, kab adbić ludziej ad kałliasaü, bo jamu, ta-
varyšy, i tak dobra, bo jon kułak. A savieckaja 
üłada pamahaje, bo kab jašče zmyčka, ato ciapier-
ža ,jak vy sami viedajecie, zmyčka. 

— Adkul ty uziaüsia hetaki razumny? ci daü-
no ja ciabie putam łupiü, zastaüšy ü harosie? A-
bazvaüsia Antoś. 

Bo jon-ža, musić, u kamsamoły zapisaüsia, dyk 
i rozumu nabraüsia. 

— Za baćkavaju hałavoju üsiaki razumny. Nia-
boś, jak svaja voš ukusić, to tady nia budzie heta-
ki razumny, — padtrymali niekatoryja Antosia. 

— Mužčynki-bratočki, zarežcie, zabiecie! Nia-
chaj samy najbolšy prysiadaciel... — siarod ahul-
naha homanu vydzialaüsia vysoki hołas Stalary-
chi. 

— Chto jašče choča słova? — prakryčaü, nare-
šcie, staršynia, kali hołas trochi iicich. 

— Voś tut Michaś choča niešta skazae, — ad-
huknulisia z hramady. 

DA NASYCH PAVAZANYCH I CYTACOU. 
Hadavaja vydavieckaja prachtyka zmusiła Re-

. dakcyju ZNICU zdecydavacca na stały dvumie-
siačnik z padvojenym Iitaraturnym dadatkam. 
Z drobnych biahucych viestak, jakich Cytačy nas 

prosiać, a jakija mohuč znajści ü inšych hazetach, 
padavać budziem tolki tyja, što majuć specyjal-
naje ahulnaje, ci źviazanaje z charaktaram ča-
sopisi. značennie. My chočam zaščadzić miesca 
ü hazecie dla rečaü bolš cennych, majucych nie 
adnadniovuju vartaść. 

Zviartajemsia z haracaj prośbaj da üsich su-
rodzičaü i naahuł ludziej dobraje voli, kab byli 
łaskavy rekamendavać i pašyrač jaknajdalej na-
šu časopiś, za što zhary üžo dziakujem! Dziaku-
jem i tym, što dahetul našu prośbu pryniali da 
serca. Nas kranaje, sapraüdy, idejnaja dabra-
dziejnaść niekatorych našych surodzičaü. Voś 
adzin z prykładaü: « Jaho MBłaści Spadaru Ks. 
Dr. Taferynoviču! 
Nia .raz, čytajčy bałonki Vašaha časapisu, ja 
znajchodziü duchovy supakoj i mnie mimavoli 
prypomnilisia ciažkija chviliny žyćcia našych 
surodzičaü, jakija zastalisia jašče ü Niamieččy-
nie. Mnohija ź ich nia majuć ni matarjalnaj, ni 
duchovaj padtrymki. Mnohija z ich znajchodziac-
ca ü čužych lahieroch, dzie nia čujuć svaje rod-

Direttore rospons. Dott. A. P . FRUTAZ 
Posta iudir. : Dott. P. TATARYNOYIC 

Roraa - Via Corsica, 1 

— Havary, Michaś! 
— Dy što tut kazać. Jano praüda, što pracy liš-

niaj mnoha, pałoski vuzkija — jak laža sabaka, 
dyk na cužym halava i.. . chvost, jak tyja ludzi ka-
žuć. Ale-ž i ü kałhasy iści heta zahuba. Maješ ty 
kusočak ziamli, maješ karoüku, kania, ci aviečku, 
maješ jaki-niebudz statak — užo nie tvajo, kał-
hasnaje, a ty što atrymaješ? — Syš, značyć pra-
cuj na karyść jakoha złybiadnia, a sabie mahiła.. . 
Dy jašče kab prybavili ziamli, a to dušysia na toj 
samaj, i to nie tvaja.".. 

— Chaj jany zharać hetyja kałhasy, — adazvali-. 
sia hałasy. 

— Jaki heta duraii zhodzicca lezci ü piatlu? 
zahamaniü iznoü mužčyna. 

— Zabiecie! Zarežcie! Chaj samy najbolšy pry-
siadaciei! — zakryčała Stalarycha... 

— Ja dum'aju, što üžo davoli vykazalisia ab he-
tym pytanni, — bačačy, što iizrastaje štoraz bol-
šaja varožaść, pierapyniü staršynia. 

— Dyk ja staülu na hałasavannie.. Chto za toje, 
kab pierajści na kałhasnuju haspadarku, padymie-
cie ruki! 

Piać-šeść ruk padniałosia, a rešta mužČyii — 
chto ahladaüsia na baki, nia viedajučy, što rabić, 
kab nie ściahnuć na siabie varožaść, a chto sta-
jaü i maüčaü, unuryüšysia ü apuchu svajho ka-
žucha. — A chto prociü? 

Znoü tolki piać ruk, a rešta, jak stajali tak i za-
stalisia. 

* * * 

U kałhas daroha prosta, a z kaJhasa kasiakom, 
— u kałhas idzieš abuty, a z kałhasa basiakom... 

— Z narpdnaj mudrasci. 

naje movy. Adnoj z takich siemjaü źjaülajecca 
biełaruskaja katalickaja siamja Barkoüskich u: 
Fridrichsfeld Lager, Bl. 8 (23) Seghorn über 
Varel. Germany. Ja vielmi prašu Vas, prysłać 
im Vaš kaštoüny časapis. Hrošy za ja io piera-
syłaju pieravodam razam z hetym listom. Z pa-
šanaj da Vas (—) V.K. Zyvie Biełaruś! ». 

Darahija Cytačy! Kolki dabra Vy zrabilib ha-
zecie i svaim surodzičam, kalib kožny z Vas u-
ziaü z hetaha dobraha čałavieka prykład! 

Uvaha! Prosim našych padpiščykaü i achvia-
radaücaü prysyłać hrošy ü valucie svajho kraju 
na nastupny adres: VATICAN CITY, Istituto 
per le Opere di Beligione. In favor of account 
No. 265452 (Rev. Tatarynovič). 

Pražyvajučyjaž u USA chaj adrasujuć praz 
bank: 
THE NATIONAL CITY BANK OF NEW YORK 
55 Wall Street 
NEW YORK 15 N.Y. - U.S.A. 
Istituto per le Opere di Reügione, VATICAN 
CITY, a favor of account No. 265452 (Rev. Ta-
tarynovič). 

Za dalejšyja üpłyty na « Znič » dziakujem Sp. Sp: 
V. Machnač 3300; K.VieraJbiej 660; H. Łoś 1600. 

Z dazvolu Pubblicazione autorizzata dal Tribunale di 
honn. Uladan R o m a c o n d e c r e t o t ] e l 7.12-1950 
ia Pio X - Roma 




